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HISTORIA DĄBROWY GÓRNICZEJ
Dąbrowa Górnicza zawdzięcza 

Bwą nazwę małej osadzie, zwane,) 
Starą Dąbrową. Osada, ta znajdowa­
ła się wśród bagien i nieprzebytych 
lasów Dała ona początek dużemu q-

becnie miastu, które zawdzięcza swój 
rozwój czarnym, podziemnym dia< 
mentom.

Trudno byłoby dojśf kiedy osada 
powstała, lecz gdy wymawiamy to
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słowo, „dąbrowa", mimo woli nasu­
wa nam się myśl. ie  powatala bar­
dzo dawno, gdyż w dawnych cza­
sach ,,,dąbrowami" zwano obszerno 
polany porośnięte drzewami, prze­
ważnie dębami. Ludzie chętnie osie­
dlali się w takich „dąbrowach’’ gdyż 
drzewo służyło im za budulec a żo­
łędzie za paszę dla bydła.

Lasy dębowe były? uważane u na 
szych przodków za jakąś osobliwą 
świętość. W taiuch miejscach tworzy 
ło się skupisko ludzkie, a w groma­
dzie było im łatwiej żyć. bo czy to 
zwierza dzikiego wypędzić, czy w 
pracy pomóż. I w ten sposób powsta 
ły osady, z czego możemy wniosko­
wać, że nasza Dąbrowa powstała w 
ten sam sposob.

Dąbrowa Górnicza posiada także 
swoje legendy, jak np. o Skarbniku, 
o duchu Pustockiego i o wielu in­
nych. Jedna z nich nosi tytuł: ..Dę­
by wisielców*’.

Otóż działo się to bardzo dawno 
Pomiędzy bagnami szia przez las wą 
ska droga, przez którą jeździli kup­
cy z towarami z Olkusza do Będzina. 
Zbójcy, którzy tam właśnie mieli 
siedliska, napadali na kupców, żabie 
rali łup. a ofiary wieszali na dębach. 
Zrabowane pieniądze i towary cho­
wali w swych kryjówkach. Długo ro 
bili spustoszenie, uniemożliwiając 
rozwój handlu, aż pewnego dnia zdo 
łano ich przyłapać i ukarać w ten 
sam sposób, jak oni uśmiercali swe 
ofiary, a mianowicie powieszono ich 
na dębach.

A skarbów nie zdołano odnaleźć. 
Krążą pogłoski, że są one ukryte w 
jakiejś tam kryjówce, inni znów mó 
wią. że są ukryte w studni, lecz na- 
pewno nie wiadomo. Pewnym jest 
tylko to. że jest ich bardzo dużo.

Byli już różni śmiałkowie, k tórzy 
starali się skarby odnaleźć, lecz ja­

koś nie mieli szczęścia... (może kto % 
czytelników spróbuje, a napewno 
mu się uda).

To wszystko z przeszłości Dąbro 
wy. a jakże ona przedstawia się te­
raz?

Czarny pył węglowy jest wszę­
dzie; na drzewach, domach twarzach 
ludzkich, dlatego też twarze ludzkie 
wyglądają jakgdyby zmęczono, a ro­
śliny wynędzniałe.

Na czarnych ulicach panuje wie­
czny ruch, krzyżują się szyny kole­
jowe, przebiegają pociągi, a w powie 
trzu. na stalowych linach przesuwa­
ją się naładowane wagoniki.Najpię 
kniej jest tu w nocy. Nad Hutą Baa 
kową widać bakgdyby łunę pożarów, 
to płoną wielkie piece, wyrzucając 
wysoko snopy światła. Prześliczny 
to widok.

Wszyscy wiemy, że ulice, d.my, 
huta, to jeszcze nie cala Dąbrowa* 
Najważniejsza jej część to podzie­
mie. Tajemnica i groźna głębia ko­
palni z pokładami węgla,mnóstwem 
krzyżujących się korytarzy, ze stu­
kiem oskardów i warkotem wierta­
rek.

Kopalnia, dokąd co dnia zstępu­
ją nasi bracia górnicy na niebezple-

ni znojną pracę. .,Ich praca i ich! 
— oto nasza Dąbrowa".

BUGAJ MARIAN 
Dąbrowa Górnicza
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CUDA WIELICZKI
W Kopalni soh Kamiennej.

0  dwie mile od Krakowa, u pod­
nóża gor karpackich- miedzy pia­
szczystymi wzgórzami położona, od 
cieków słynie kopalniami najprzód 
niejszej soli Kanion*1 ej imasio Wie 

.liczka, ongiś Wielką Eoią zwane— 
Kiedy tu zaczęto sól kopać, jest rze 
c yą  do dziś nierozstrzygniętą.

Podanie o królowej Kindze nie 
opiera się na znanym fakcie histo­
rycznie stwierdzonym, niewątpli­
wie jednak w lym wlasmc rzasre 
rozpoczęto wydobywanie soli w 
Wieliczce, (a więc pized 7 ód iaty!)
Dzięki licznym przywilej .m, nada­
wanym miastu przez królów pol­
skich, stało się cno wkrótce gronem 
możnym i ludnym Za króla Stani­
sława Augusta Kopalnie rozciągały 
cię już pod całym miastem- W piś­
mie królewskim z r. 17(19 czytamy:
„Obywatele wieliccy, pod którymi 
nieustannie podbierają i podkopują 
ziemię, a w miejsce wybranej soli 
coraz to większe loeby i próżne 
miejsca zostawiają- w codziennym 
muszą zostawać stracha i życia me 
bezpieczeństwie. Dc ;ogo... w pose­
sjach swoich ruiny znaczne i szko­
dy ponoszą, okropnych zwalisk do- 
enawają“ .

Już kronikarze dawnych czasów 
podają, żo w Wieliczce znajduje 
się sól w ogromnych pokładach 
trzech gatunków. Pokłady lezące 
jeden nad drugim, rozdzielone są 
iłem solnym i warstwami gipsu. — 
Od dawna znane są trzy gatunki 
Soli: zielona czyli kryształowa gru­

boziarnistą. sól spiża czyli makowi­
ca, wydobywana ze znacznej giębo 
kości oraz sól szybikowa drobno­
ziarnista, której odmianą jest zu­
pełnie przezroczysta sól oczkową, 
zanieczyszczony gatuoek soli nazy­
wa się błotnikiem lub szpakiem. — 
Znana jest wreszcie sól stężona, 
tworząca 3ję w postaci sopli w miej 
scacb, gdzie do pieczar podziem­
nych przecieka woda zagęszczona 
solą. Przed rokicin lfcSi — jak po­
daje jeden z kronikarzy — odkry­
to jeszcze gatuncic suli trzeszczącej, 
której .,kawałek gdy się wiozy do 
wody, poAvietrze wydobywa się z 
szelestem".

Dawniej wydobywano sól dwo­
jakim sposobem: albo pizcz odry­
wanie ogromnych kawałów (lawą- 
mi lub kłapciami zwanych; ca po­
mocą różnych ztlaznjch narzędzi, 
albo przez wysadzanie próchen; 
(dziś — dynamitem). Olbrzymio 
bryły wieloce»narów e obrąbyuaaó 
La ,.bolwany<: na kształt beczek
5—6 centnarowych. Mniejsza bryiy 
obcinano na „kruchy*, tłuczone orl- 
padliny pakowano w soiowki lub 
pólsolówki Ten syosóij wydobywa 
uia soli praktykuje się i dziś, oczy 
wiście w sposób nowoczesny, ko­
rzystając z najnowszych zdobyczy 
techniki. To też słynie dziś \I ieiicz 
ha na całą Europę ze swoich ko­
palni soli, jednych z największych 
na świecie. Pokład suli długi 3500 
metrów, blisko kilumetr szeroki* 
ma do <500 metrów głębokości, H 
pięter, kiłakdziesiąt szybów i po-
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nad 125 kilometrów podziemnych 
chodników, wykutych w soli. 
i Dzięki licznym pięknym komo­
rom, grotom krzy5z.talr.wym, kapli- 
Km i rzezoom z soli stanowi "Wie­
liczka cel licznych wycieczek tury­
stów A jest tu doprawdy coś do 
oglądania- Do dziś istnieją szyby 
zołozone przed kiisu?el iaty. Nale­
cą do nich: „Bużenin" (nazwa po­
chodzi od żupnika Hieronima Uu- 
źeiiskiego- zmarłego w' r. IbSO), „Se­
ra C“ — (tak zwany od żupnika Mi­
kołaja Serafina z Barwaldu, otwo- 
rzony jeszcze w r. 1442; siużyl on

cio wchodu i wyclrodu górników po 
drabinach, i inne. Szyby te poprze­
cinane są gankami podziemnymi, 
które tworzą olbrzymi labirynt. —• 
Dwiema drogami można się było 
dawniej dostać do kopalni: albo 
schodami dębowymi o 470 stop- 1 
niach. zbudowanymi za króla Au­
gusta II saskiego w r. 1732 kosztem 
40000 złp., lub spuszczano się na 
ogromnej linie szybem Damlowcam 
Dziś te prymitywne środki zastą­
piły windy elektryczne.

Zwiedzających kopalnie wielic­
kie wprowadzają w zachwyt nis-

Z Reisu M|5 „f3alory“.
Iśa zdjęciu polski transatlantyk 

łvbS Batory w pięknie udekorowa­
nym porcie fińsulni w Helsinlmch- 
doitąd przybył, przywożąc na swym 
-pokładzie 73 Finów1 z Ameryk', 
którzy pniguęli spędzić święu Bo­

żego Narodzenia na zumu rodzin- 
. ntj. Przybycie M/S Batorego do 
Helsinek wywołało iym ■ większą 
sensację, gdyż [o  raz pierwszy za­
winął tam transatlantyk w porze 
zimowej. ,
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które szczególno osobliwości. Na 
oi.t-vw.szym piętrze zDajduje się mi­
sternej robotj, w soli wykuta, ka­
plica św. Antouiego. Ołtarz, posągi 
świętych, kolumny- ambona, wszy­
stko wyrobione zostało 2 soli przez 
górników artystów. W szybie-tym 
stoi również posąg króla Augu­
sta 11 w wielkości naturalnej- ł  jed 
nej sztuki przezroczystej soli wy­
kuty. Są też, w podziemiach dalsze 
kaplice wykute w soli, jak zwła­
szcza kaplica św. Kingi, klęki Pań

Największa ry
Istnieje ryba. której wątroba w a 

ży 770 kilogramów. Rybą tą jest naj­
większy gatunek rekina, odznaczają 
ety się w tej, odmianie nieszkodliwo­
ścią, a nawet figlarnym usposobie­
niem, Olbrzymie szczęki tej dziwnej 
bestii zaopatrzone są w drobniutkie 
prawie mikroskopijne ząbki, a pasz­
cza nie przedstawia niebezpieczeń­
stwa dla większych ryb. Zwie się po 
pularnie wielorybem-rekinem, a na­
ukowo — Rhjneodon ty picu.s i jest 
największą znaną rybą na o&lym 
Świacie. Nie trzeba jej jednak mie­
szań z wielorybem, który, nawiasem 
mówiąc, nie jest rybą. ale ssakiem. 
Nazwa wieloryb-rekin, odnosi się je 
dynie do wielkości. Naturalnie wie­
loryby są większe od rekinów, jako 
w ogóle największe zwjer sęra świa­
ta. Niektórzy uczeni są zdania, że 
pierwszeństwo pod względem wielko 
ści (wśród ryb) należy się pewnemu 
rekinowi z rodziny Cetorhhm 3 żyją 
cemu w morzaoh północnych Osią­
ga on długość 11 metrów i dochodzi

skioj i jL-unola Stróża-
Na pierwszym piętrze jest jesz­

cze sala Łętów, gdzie filary i gale­
ria dia orkiestry są cało z soli.

Najwięcej podziwu jednak bu- 
dai podziemne jezioro słodkiej wo- 
dj> Przyk&sem zwane, leżące Sd sął 
m pod ziemtą. Zbiera się w nim 
woda sprowadzona kanałami, a * 
ro wierzchni ziemi przeciekająca 
pizez pokłady piasku 1 gliny. Po 
tyra jeziorze turyści płyną łodziami

ta na świacie.
do olbrzymiej wagi. Wszelako jego 
kuzyn, wieloryb-rekin, mieszkaniec 
cieplejszych mórz, może się podobno 
poszczycić piętnastoma.

Kapitan Charles H. Thompson 
złowił wieloryba-rekim koło Miami 
(Floryda) pierwszego czerwca 1912 
roku o długości 11,60 metrów, grubo 
ści w obwodzie 5.50 m. i ważącego 
w przybliżeniu tyle co słoń. to zna­
czy pięć ton. Sama wątroba tego po­
twora ważyła podąbno 7"0 kg.

Podług opinii uczonych, wjeloryb 
rekin nie jest krwiożercz a i należy 
do najsookojnie jszyci *ty u zeń niwi­
skich. Rozgniewany trze .-'ię 00 naj­
wyżej o bok łodzi, ścierając z n]oj 
joprzyczepiane do zewnętrznej sfro 
ny wodorosty i mięczaki. Można go 
nieomal pogłaskać po głowie. W żal 
nyeh okolicznościach fffć atakuje 
człowieka.

Ma się rozumieć, nie wszystkie 
gatunki rekinów są tego miłego u- 
sposobienia — niektóre są żarłoczne 
zwłaszcza zaś wielki binly rekin u­
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znany za najżarłoczniejszą rybę 
świata i nie gardzący przy okazji 
człowiekiem. W  samej rzwzy rekin 
ma rozgłośną sławę ludożercy. Po­
dług Linneusza, Jonasza połknął nie 
wieloryb, a biały rekin. Doktór Da­
wid Starr Jordan badał w roku 1S80 
okaz. w którego żołądka znalazł uło 
dego lwa morskiego. Biały rekin po­

siada potężne trójkątne, podobne do 
noży zęby. W  pokładana rybiego gli­
ana w Południowej Karolinie znale­
ziono skamieniałe szczątki zaginio­
nej odmiany rekina o klaołi długo* 
ści 25 centymetrów. Obliczają, żo ten 
pradawny okaz musiał mieć nie 
mniej, niż 27 metrów długości.

Bezcenne skarby na dnie morza.
Skarby Averysa

Na jednej z wysp archipelagu 
Bahama spoczywają zakopane w 
ziemi skarby wielkiego mongoła, 
zrabowane pi zez jeanego z naj­
dawniejszych żeglarzy ii najwięk­
szych awanturników — Averysa—  
Diogie kamienie, w tym 5S diamcn 
tów, przedstawiają wartość 206.000 
funtów w zlocie. Chcąc ukryć skarb 
pized okiem ckliwych wspóitowa­
rzyszów Ayciys zakopał go na wy 
spie pozbawionej wody i wszel­
kiej roślinności. Dotychczas wiiit 
nie pokusił się o wydobycie łych 
bezcennych skarbów ł

Skarb Bouvery
Kapitan angielskiego okrętu w o 

lennego Ba lit c i y  bral udział w  e k ­
spedycji na Tani. Po pokonaniu o- 
statniego króla wyspy, kapitan za­
brał jego skarby oceniane na 24 
miliony funtów i zmuszony do o- 
puszczenia, wyspy udał się do wysp 
Tonga, gdzie zakopał skarb ca jed 
nej z raf koralowym Od 200 bli­

sko lat spoczywają klejnoty prze­
cudnej piękności, na jednej z wysp 
Trudność cała polega na tym, ze 
niewiadomo na której wyspie zo­
stał zakopany.

Skarb Bungsu
Niemniej ciekawy jest skarbie® 

Gsialmegp władcy Maiajow . sułla- 
tca Bungsu. Jeden z konkwistado­
rów hiszpańskich nazwiskiem Obr- 
cucra zamierzał zawładnąć skarba­
mi króla. Sułtan dowiedziawszy erg 
o planach zdobywcy, niepostrzeże­
nie zbiegł ua jedną z wysp Spokoj­
nego Oceanu i tam zakopał skarb 
m ni. słynną czarną perłę małaj- 
ską, warto* której ua podstawi® 
zapisków pozostawionych przez 
Corceura oceniono na 70.000 fun­
tów angicbkicn. Skarb sułtana Iiu-i 

przedstawia wartutó okoio ^00 
tysięcy funiow. Na miejscu, gdzie 
zakopano skarby, sułtan kazał wy­
budować wspaniały pałac', dokoła 
którego powstało później miasto 
tiungum dziś już nia istniejące, po 
chlonięle przez puszczę dziewiczą--
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t*u&Kćzą sfrzeze pilnie skarbów sul 
tańskick i dotychczas żadne mu 
Śmiałkowi nie udało się ich wydo­
być ze schowka, w którym spoczy­
wają od 1(kJ8 roku.

Skarbiec Kartaginy
; Od 2182 lat spoczywa w morzu 

skarbiec Kartaginy, oceniany na

120 milionów. Czterysta okrętów 
ŁarLagińskich podążyło na pomoo 
ojcu Hannibala, BamiLkarowi pod 
Enx. W pot-liżu Sycylii Rzymianie 
zatopili okręty dumnej Kartaginy 
i dziś nie wiadomo nawet, gdzie 
znajduje się miejsce tej klęski, jed­
nej z największjeb w historii sta­
rożytnej.

„M am o przeleciałem A tla n ty k "
Było to blisko 11 lat temu, 21 ma 

ja 1927 roku. Na lotnisku w Bour- 
get pod Paryżem zebrał się 200-tysię 
ozny Rum ludzi, wpatrujących się z 
natężeniem w niebo.

— Leci!...
Maleńki ciemny punkcik na jas- 

hym tle nieba zmienił się wkrótce 
W furkoczący samolocik, niby zabaw 
ka dziecinna.'aby wkońcu opaść ja­
ko stalowy ptak na* srebrnym koli- 
Bkiem Śmigla na dziobie na lotnisku. 
Tłumy ogarnął szał. Wiwaty, okrzy 

- ki, kwiaty... Lindbergh przeleciał 
Atlantyk. Po raz pierwszy udał się 
Wspaniały lot New-York-Paryż.

A  Lindbergh. młody, długi chło­
piec z opadającymi na4 czoło lokami 
i zmienionymi, jakby od patrzenia w 
słońcu na swych podniebnych fizla- 

j  kach. oczami — śmiał się i cieszył.

jak dziecko. Ale ledwo wysłuchał 
pierwszych powitań, ledwo wyrwał 
się z pierwszego koła otaczających’ 
go ściśle ludzi — zapytał:

— Gdzie tu jest telefon?
Uciekł od wiwatów i powitań, 

skrył się przed fotografami i dzień 
nikarzami, zamówił rozmowę z dale 
ką Ameryką, z małym amerykań­
skim miastem.

I usłyszeli oto otaczający go lu­
dzie Atlantyk!, jestem zdrów i cały...

Ozy nie warto sobie o tej chwili 
przypomnieć, teraz, kiedy eo roku 
obchodzimy ,,dzień matki*', który ka 
że pomyśleć nam o tym co winniś­
my matce? — i czy ten bohater po­
wietrza, rycerz przestrzeni, podnie­
bny husarz. Wasz ideał — i pod tym 
względem nie jest godzien naślado­
wania?

„entliczki-pętliczki”
Dobre rozwiązania nadesłali- Lu- I ra Kotnowska z Niemiec. Basia Go 

dwik Jagiellak z Zawiercia, Wan | Maezewska z Będzina. Wandzia Bo­
dzia Jałowiecka z Sosnowca. Barha 1 du,szewska, Tadeusz i Ryszard Kra-
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kowscy. Jadzia Bednarska z Sosnow 
ca. Grześ z Sosnowca. Władek Mosia 
■lik z Sosnowca, Zygmunt Kaleta z 
Sosnowca. Zosia Cześniewska z Bę­
dzina. Jan Walicki z Dąbrowy. Ju­
rek Kaczkowski z Sosnowca, Mary­
sia Bentkowska z Będzina, Magda 
Bonezewska z Sosnowca Kazik Ma­
lik z Czeladzi. Wojtek Maćkowski z 
Sosnowca, Zosia Kalusówna z Dąbro 
wy, Janina Słaba z Sosnowca. Ha­
neczka Skowrońska z Sosnowca.

Nagrody otrzymali: Tadeusz i By 
szard Krakowscy. Wandzia Jałowie 
cka i Zosia Kalusówuo.

— I - i —

Logogryf
ul. .Wandzia Badnszewska. 

■ ♦ ■

♦ ♦ ■
■ ♦ ■  
■  ♦ ■  

■ ♦ ■
■  ♦SB 
■ ♦ ■

Odgadnąć 11 poziomo czytanych 
wyrazów; rząd środkowy da rozwią­
zanie.

1) Pierwsza matka; 2) ryba; 3) 
część naczynia na wodę; 4) wykrzyk­
nik; 5) zwierzę polarne; 6) marze­
nia; 7) liczba; 8) zwierzę drapieżne; 
8) inaczej szydzi; 10) ptak; 11) mie­
szkanie pszczół.

Łamigłówka
uł. Barbara Kutnowska)

, « v

Na miejsce kropek wpisać pozio­
mo 6 pięcioliterowych wyrazów o 
podanym znaczeniu.

■  ■ ■ ■ ■

mmmmm mmmmm
Znaczenie wyrazów: 1) Inaczej

powietrze; 2) czasownik; 3) ptak 
skalny; 4) sucha trawa; 5) przyrząd 
sportowy; 6) imię żeńskie.

Pierwsze litery dadzą rozwiąza­
nie.

Kreskówka
ful. „Halinka z Będzina*’)

♦ B
♦ B i b l ia
♦ B B B B
♦ B B  
♦ B B B B  
♦ B B B , . ’/":'
♦ B B B B

W miejsce krzyżyków i kresek' 
wpisać 7 wyrazów o podanym zna­
czeniu: Litery oznaczone krzyżyka­
mi dadzą nazwisko znakomitego ma 
larza.

Znaczenie wyrazów: 1) Nula; 2) 
imię pierwszei kobitey; 5) imię mę­
skie; 6) obrycie drzew; 7) inaczej 
łódź Noego; 3) miasto«w Polsce; 4) 
statek.


